Miłość źródłem wiary 

(medytacja)

Albowiem w Chrystusie Jezusie ani obrzezanie, ani jego brak nie mają żadnego znaczenia, tylko wiara, która działa przez miłość. (Ga 5,6)

Wy bowiem jesteście przez wiarę strzeżeni mocą Bożą dla zbawienia (…). Dlatego radujcie się, choć teraz musicie doznawać trochę smutku z powodu różnorakich doświadczeń. Przez to wartość waszej wiary okaże się o wiele cenniejsza od zniszczalnego złota, które przecież próbuje się w ogniu, na sławę, chwałę i cześć przy objawieniu Jezusa Chrystusa. Wy, choć nie widzieliście, miłujecie Go; wy w Niego teraz, choć nie widzicie, przecież wierzycie, a ucieszycie się radością niewymowną i pełną chwały wtedy, gdy osiągniecie cel waszej wiary – zbawienie dusz. (1 P 1, 6-9)

Wiara jako odpowiedź na miłość

Caritas Christi urget nos (2 Kor 5, 14): miłość Chrystusa wypełnia nasze serca i pobudza nas do ewangelizacji.(…) Poprzez swą miłość Jezus Chrystus przyciąga do Siebie ludzi z każdego pokolenia: w każdym czasie zwołuje on Kościół, powierzając mu głoszenie Ewangelii, z nakazem, który zawsze jest nowy. Z tego względu także dziś potrzeba bardziej przekonującego zaangażowania kościelnego na rzecz nowej ewangelizacji, aby na nowo odkryć radość w wierze i odnaleźć entuzjazm w przekazywaniu wiary. Zaangażowanie misyjne wierzących, które nigdy nie może słabnąć, czerpie moc i siłę w codziennym odkrywaniu Jego miłości. Wiara bowiem rośnie, gdy przeżywana jest jako doświadczenie otrzymanej miłości i kiedy jest przekazywana jako doświadczenie łaski i radości. Sprawia ona, że życie wiernych wydaje owoce, ponieważ poszerza serca w nadziei i pozwala na dawanie twórczego świadectwa: otwiera w istocie serca i umysły tych, którzy słuchają, na zaproszenie Pana, aby przylgnęli do Jego słowa, by stali się Jego uczniami. (Benedykt  XVI, Porta Fidei, 7)

Czy wiara w Boga, który jest miłością, jest dla mnie źródłem radości i entuzjazmu w codziennym życiu? Co jest dla mnie powodem smutku i przygnębienia?

Miłość jako owoc wiary

Tak więc tylko gdy się wierzy, wiara rośnie i umacnia się; nie ma innej możliwości posiadania pewności co do własnego życia, jak tylko przez coraz większe powierzenie siebie w ręce tej miłości, którą odczuwa się jako coraz większą, ponieważ swoje źródło ma w Bogu. (Benedykt  XVI, Porta Fidei, 7)

Wiara bez miłości nie przynosi owocu, a miłość bez wiary byłaby uczuciem nieustannie zagrożonym przez zwątpienie. Wiara i miłość potrzebują siebie nawzajem, jedna pozwala bowiem drugiej się urzeczywistniać. (Benedykt XVI, Porta Fidei, 14)

W jaki sposób daję świadectwo mojej wiary w codziennym życiu? Czy inni widzą we mnie owoce miłości, które rodzą się z wiary? W jaki sposób praktykuję czynną miłość bliźniego?

Zawierzenie Maryi jako akt wiary i miłości

Zawierzenie jest odpowiedzią na miłość Matki. Zawierzając się po synowsku Maryi, chrześcijanin – podobnie jak apostoł Jan – przyjmuję Matkę Chrystusa i wprowadza Ją w to wszystko, co stanowi jego własne życie wewnętrzne. (Jan Paweł II, Redemptoris Mater, 45) 

Pamiętaj jednak, że bycie w ramionach Maryi to symbol. Nie chodzi więc o to, byś żyjąc w codzienności – nieraz trudnej – uciekał w pewien symboliczny obraz, w którym wyobrażasz sobie jedynie, że wtulasz się w Miłujące Ramiona. To w wierze i przez wiarę – a nie w wyobraźni - jesteś niesiony w Jej ramionach. A to oznacza, że cały otaczający cię świat to są ramiona Jezusa, który przez Maryję niesie Cię wśród napotykanych czy wprost nacierających na ciebie wydarzeń. Uczestnicząc czy doświadczając tych wydarzeń nie jesteś sam. To sam Jezus przez ramiona Maryi pozwala ci w nich uczestniczyć czy ich doświadczać. (ks. Tadeusz Dajczer, Szczególne narzędzie Bożej łaski)

Jak w codzienności przeżywam moje oddanie się Maryi? Jak przeżywam „nacierające na mnie” wydarzenia? Czy pamiętam, że stale jestem z Jezusem w ramionach Maryi?

